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Dzieje recepcji twórczo�ci Jana z Czarnolasu stanowi� ciekawy przypadek  
z wielu powodów, cho�by z perspektywy bada� nad klasycyzmem jako trwałym 
fenomenem polskiej literatury („nadpr�dem” w terminologii Juliana Krzy�anow-
skiego); m.in. wpisuj� si� równie� w wa�n� dziewi�tnastowieczn� narracj�  
o rodzimej tradycji, wspólnocie, j�zyku, polsko�ci. Pozwalaj� ilustrowa� dzie-
wi�tnastowieczne t�sknoty za utracon� arkadi� i bezpowrotnie minionym Złotym 
Wiekiem. Ponadto wskazuj� na jedn� z najistotniejszych tendencji ówczesnej 
kultury – w odniesieniu do drugiej połowy XIX stulecia i poetów, których czyni�
bohaterami mojego artykułu – „tendencji tworzenia i podtrzymywania dyskursu 
to�samo�ci, dyskursu wi�zi i pami�ci zbiorowej”1, która stanowiła jeden z wielu 
celów, jakie wyznaczyli sobie ludzie tej epoki. „W cieniu Cytadeli i w warun-
kach nieko�cz�cego si� stanu wojennego”2 potrzeba narodowych mitów i legend 
wskrzeszaj�cych narodowego ducha była szczególna i tak samo istotna jak to-
cz�ca si� wokół pyta� o „podmiot naszych dziejów” debata polskich historyków, 
która – jak stwierdza Andrzej Nowak – „miała kapitalne znaczenie dla ocalenia  
i zarazem rozwini�cia polskiej to�samo�ci”3. Jan z Czarnolasu jako „archetyp 
wzorowego poety i obywatela”4 bez w�tpienia „wspierał” t� duchow� formacj�
trzeciego pokolenia literacko-artystycznego romantyzmu, odkryty na nowo wpi-
sywał si� bowiem doskonale w romantyczn� refleksj� nad sensem wolno�ci  
i wielko�ci� narodu, dotkliwie do�wiadczonego w paskiewiczowskiej nocy. 

���������������������������������������� �������������������
1  B. DOPART, Kultura polska lat 1796-1918, [w:] Historie Polski w XIX wieku, red.  

A. Nowak, Warszawa 2013, s. 323. 
2 Tam�e, s. 327. 
3 A. NOWAK, Historia w wychowaniu współczesnych Polaków, [w:] Po co nam historia?, 

red. E. Kizik, Gda�sk 2013, s. 76-77. 
4 W. WALECKI, Jan Kochanowski w literaturze i kulturze polskiej doby o�wiecenia, Wro-

cław 1979, s. 88. 
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Kochanowski „zacz�ł wchodzi� do �wiadomo�ci zbiorowej jako poeta jedyny 
w swoim rodzaju”5 u schyłku XVIII w. Du�a w tym zasługa Franciszka Boho-
molca, wydawcy jego dzieł z 1767 r. Znajomo�� twórczo�ci i uznanie dla czarno-
leskiego modelu �ycia w wieku XIX w du�ym stopniu zawdzi�czamy jednak 
Kazimierzowi Brodzi�skiemu, który w latach 1822-1839, podczas wykładów na 
Uniwersytecie Warszawskim, z entuzjazmem prawił o poezji autora Pie�ni  
i Fraszek6. Przypomnienie osoby Kazimierza Brodzi�skiego jako badacza twór-
czo�ci czarnoleskiej nie jest tu przypadkowe, cho� uwag� sw� chciałabym po-
�wi�ci� poetom nale��cym do trzeciego pokolenia romantyzmu, zatem tym, któ-
rzy tworzyli wspólnot� pokoleniow�, lecz nie z perspektywy socjologicznej – jak 
chciałby Kazimierz Wyka (wówczas przecie� Norwid i Lenartowicz nale�eliby 
do drugiego pokolenia)7, ale z perspektywy estetycznej. Wspólnota ta zawi�zała 
si� w kraju, w latach 40., a współtworzyli j� obok wymienionych, tak�e Roman 
Zmorski, Seweryn Filleborn, Kornel Ujejski czy Narcyza 
michowska. Prace 
Brodzi�skiego i te nieco pó�niejsze, w ko�cu lat 40. pisane przez Kraszewskiego 
– o wyj�tkowej sile oddziaływania – sprawiły, �e „zamieszanie” wokół twórczo-
�ci i osoby Jana Kochanowskiego wydaje si� całkowicie zrozumiałe8. A miało 
ono charakter wielowymiarowy i długotrwały. 

Jak pami�tamy, w ostrych sporach i komentarzach w pocz�tkach romantyzmu 
próbowano kwestionowa� oryginalno�� poezji czarnoleskiej. Konsekwentnie 
robił to Maurycy Mochnacki, ale ostatecznie nikomu, nawet Mickiewiczowi, nie 
udało si� „zamordowa�” autora Pie�ni �wi�toja	skiej o Sobótce9. Co wi�cej, 
Mickiewicz – podkre�lam z moc� – jako „romantyczny uczony” i „historyk kul-

���������������������������������������� �������������������
5 T. CHACHULSKI, Opó�nione pokolenie. O recepcji „gł�bokiej” Jana Kochanowskiego  

w poezji polskiej XVIII wieku, Warszawa 2006, s. 23. 
6 Zob. Z.J. NOWAK, Jan Kochanowski w s�dach Kazimierza Brodzi	skiego, [w:] Jan Ko-

chanowski. Twórczo�� i recepcja, t. II, red. Z.J. Nowak, Katowice 1985, s. 40. Warto przypom-
nie�, �e w 1821 r. Brodzi�ski w rozprawie O klasyczno�ci i romantyczno�ci mocno akcentował 
tak�e urok Trenów Kochanowskiego, a sam temat funeralnego cyklu podejmował wielokrot-
nie, cho�by w rozprawie O elegii (1821), w Pismach rozmaitych (znalazła si� tu gruntownie 
przerobiona rozprawa O elegii, 1830). Cenił tak�e Brodzi�ski Pie�	 �wi�toja	sk� o sobótce  
i Psałterz Dawidów. W 1827 r., w rozprawie O �yciu i pismach Franciszka Karpi	skiego przy-
znał Kochanowskiemu pierwsze�stwo w�ród tłumaczy tego wyj�tkowego zbioru modlitw- 
-poezji. 

7 Zob. K. WYKA, Pokolenia literackie, Kraków 1977. 
8 Zob. S. PIGO�, Studia literackie, Kraków 1951, s. 65-68. 
9 Wyra�enie Marty Piwi�skiej, zob. TA
, Czy Mickiewicz zamordował Kochanowskiego? 

Interpretacja romantycznej interpretacji, [w:] Nasze pojedynki o romantyzm, red. D. Siwicka, 
M. Bie�czyk, Warszawa 1995. 
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tury wielkiej miary”10 w swych prelekcjach paryskich docenił klasycyzm Jana  
z Czarnolasu, zauwa�aj�c jak trafnie i jak wyj�tkowo ten wybitny polski poeta 
„zagospodarował” narodow� kultur�11. Czy mo�e zatem dziwi�, �e w drugiej po-
łowie XIX stulecia o Kochanowskim, jego poezji, podró�ach, Czarnolesie, czar-
noleskiej lipie, projektach pomnika twórcy12, czaszce poety (sic!) pisano tak wie-
le, rozkładaj�c ten historyczno-literacko-narodowy temat na czynniki pierwsze13? 

Pisał o autorze Odprawy posłów greckich, jak wspomniano, Józef Ignacy 
Kraszewski14, a tak�e Teofil Lenartowicz. Swoje miejsce autor Psałterza Dawi-
dowego zajmuje tak�e w pismach Cypriana Norwida. Jak s�dz�, w twórczo�ci 
Lenartowicza i Norwida znajduje si� wszystko, co doceniono z poezji i osobo-
wo�ci Jana Kochanowskiego w twórczo�ci poetów trzeciego pokolenia romanty-
zmu.  

W pismach Teofila Lenartowicza �ladów recepcji twórczo�ci Kochanowskie-
go jest bardzo du�o. Peregrynacje lirnika po kraju, podejmowane wespół z Kol-
bergiem, Zmorskim, Ujejskim, wiodły wszak niejednokrotnie przez Czarnolas, 
co potwierdzaj� poetyckie wpisy w ksi�gach pami�tkowych15. Uwag� zwracaj�

���������������������������������������� �������������������
10 Tymi trafnym okre�leniami posłu�yła si� Marta Piwi�ska, zob. TA
, Wolny my�liwy. 

Osiem prób czytania Mickiewicza, Gda�sk 2003, s. 209. 
11 Zob. tam�e, s. 222. 
12 Pomnik Kochanowskiego to była niegdy� niespełniona idea Wincentego Pola. 
13 Grono pisz�cych o Kochanowskim lub czyni�cych go tematem swej twórczo�ci do ko�-

ca XIX stulecia było bardzo liczne. Wymie�my dla przykładu, aby u�wiadomi� sobie skal�
zjawiska: Stanisław Jachowicz (Wieczór Kochanowskiego w Czarnolesie, 1853), Seweryna 
Duchi�ska (poemat Wianek na cze�� Jana z Czarnolasu, 1884), Adam Bełcikowski (Wieczór  
w Czarnolesie, 1882), Wincenty Pol (Do Jana Kochanowskiego, 1878), Maria Konopnicka (Na 
cze�� Jana Kochanowskiego), Felicjan Fale�ski (Jan Kochanowski jako poeta liryczny, 1864; 
Treny w opracowaniu Fale�skiego ukazały sie w roku 1866 a Pogadanka o fraszkach w 1881).  
W 1899 r. Gabriela Zapolska przeniosła na scen� powie�� historyczn� Klementyny z Ta�skich 
Hoffmanowej, zatytułowan� Jan Kochanowski w Czarnolesie. Badania nad twórczo�ci� poety 
podj�li za� Kazimierz Władysław Wójcicki (1869), Bronisław Chlebowski (Jan Kochanowski 
w �wietle własnych utworów. Wizerunek własny, 1884), Stanisław Tarnowski (autor ksi��ki 
Jan Kochanowski, 1888), Kazimierz Morawski, Stanisław Windakiewicz, kontynuowali te 
prace Józef Kallenbach i Stanisław Dobrzycki. 

14 Rozprawa Kraszewskiego zatytułowana Jan Kochanowski, opublikowana w 1843 r., 
„ustaliła na długie lata kryteria odbioru poety czarnoleskiego”, zob. H. BURSZTY�SKA, S�dy 
Józefa Ignacego Kraszewskiego o Janie Kochanowskim, [w:] Jan Kochanowski. Twórczo��  
i recepcja, t. II, s. 73. 

15 Zob. J. NOWAKOWSKI, Pod urokiem Czarnolasu. Jan Kochanowski Teofila Lenartowi-
cza, [w:] Janowi Kochanowskiemu ziemia rodzinna. Ksi�ga referatów radomsko-kielecko- 
-czarnoleskiej sesji naukowej 450-lecia urodzin poety (w dniach 29-31 maja 1980 r.), red.  
J. Pacławski, T. Ulewicz, Warszawa–Kraków 1981, s. 241-257. 
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jednak, ze wzgl�du na pogł�bion� problematyk�, przede wszystkim takie teksty, 
jak: wczesny wiersz Jan Kochanowski (z 1844 r. pierwodruk 1845, „Niezapomi-
najki”), Dzwon Zygmunt, Szopka, pó�ny wiersz – poemat O Satyrze albo le�nym 
m��u a tak�e wykłady bolo�skie autora Lirenki16, które stanowi� swoist� klamr�, 
domykaj�c� Lenartowiczowskie s�dy o dwóch najwa�niejszych, według poety, 
epokach w naszych dziejach – renesansie i romantyzmie17.  

Wiersz Jan Kochanowski jest czyteln� parafraz� fraszek autora Do gór i la-
sów. Ale jest tak�e ilustracj� t�sknot do �wiata bezpiecznego, z jasno okre�lonym 
porz�dkiem warto�ci, stoick� filozofi� �ycia. Bohaterami utworu s� Jan z Czar-
nolasu i jego poezja, ale tym, który mówi� chce do czytelnika ustami wieszcza, 
jest sam Lenartowicz – nostalgiczny, wzruszony, jak ujmuje to Jan Nowakowski, 
t�skni�cy do swego wymarzonego Tusculum, spokojnego, malowniczo wtapiaj�-
cego si� w polski krajobraz. Poeta-�piewak, który walczy z lutni� w r�ku  
o prawd�, tak jak rycerz w zbroi walczy w imi� słusznej sprawy, przekonuje  
w wierszu o zaletach �ycia według „obyczaju ojców”. Czarnoleska lipa daj�ca 
schronienie jest tu, jak zawsze, �ródłem nadziei na nagrod� za poczciwo�� i cno-
t� i jest te� t�, której cie� i błogo�� sprzyjaj� „snom złotym” poety i przybyszów 
goszcz�cych w progach ziemia�skiego dworu gospodarza Jana. Znamienne jest 
zako�czenie wiersza: 

Pójd�, go�ciu, w moje progi, otwarte ci wrota, 
Wita ci� stara prawo�� i stara prostota, 
Zrzu� zbroje i rumaka pachołkowi oddaj, 
A zwyczajom si� naszym staropolskim poddaj!18

Otwarte wrota domostwa, go�cinno�� i �yczliwo�� pana domu, który osobi-
�cie zaprasza do stołu i wspólnej biesiady, jak zauwa�ył Jan Nowakowski, sta-
nowi� swoiste modus dicendi Lenartowiczowskiej poezji spod znaku Jana  
z Czarnolasu19. Nadmie�my, �e poeta podj�ł tu w�tek, który u Kochanowskiego 
obecny jest w Satyrze albo Dzikim m��u, a dotyczy narzeka� na upadek rzemio-
sła rycerskiego na rzecz fascynacji ziemia�skim modelem �ycia. Satyr mistrza 
���������������������������������������� �������������������

16 J. Nowakowski słusznie wskazuje, �e rozliczne w�tki i motywy, które wykorzystał Le-
nartowicz w obrazowaniu i w opisach utraconej ojczyzny, zaczerpni�te s� z Kochanowskiego, 
który poetycko sportretował Polsk� najlepiej i najpełniej. (Pod urokiem Czarnolasu, s. 243-
244). 

17  D. D�BROWSKA, Wykłady bolo	skie Teofila Lenartowicza, „Ruch Literacki” 2000,  
z. 3 (240), s. 280. 

18 T. LENARTOWICZ, Jan Kochanowski, [w:] TEN
E, Wybór poezji, oprac. J. Nowakowski, 
Wrocław–Warszawa–Kraków 1972, s. 21, w. 55-58. 

19 J. NOWAKOWSKI, Pod urokiem Czarnolasu, s. 243. 
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Jana skar�y si� na odst�powanie od rycerskich ideałów i upatruje w nim powodu 
odej�cia od chwalebnych obyczajów przodków. W wierszu Lenartowicza poeta 
zach�ca, aby odda� si� staropolskim zwyczajom, biesiadzie, byciu razem. Czar-
nolas wraz ze swym gospodarzem stanowi� przecie� nieoceniony wzorzec byto-
wania wspólnotowego, tak istotny dla romantyków20. Stanowi� zatem mit staro-
polskiego rodzinnego gniazda. Czy wiersz odsłania jeszcze inne, ni� wskazane, 
tropy? 

Dawno miniona, utracona wraz z ziemia�skimi ideałami Rzeczpospolita staje 
si� dla Lenartowicza wa�nym punktem odniesienia ju� u progu literackiej karie-
ry. Znamienny pozostaje fakt, �e omawiany tu wiersz opublikowano w 1845 r.  
w noworoczniku „Niezapominajki” wraz z przesławn� Kalin�. Kazimierz Wój-
cicki, serdeczny przyjaciel Lenartowicza, który ofiarował mu dzieła Kochanow-
skiego, odnotował, �e „po pie�niach ludowych wieszcz z Czarnolasu był to drugi 
nauczyciel”21 Teofila. Jak s�dz�, dwa wspólnie opublikowane utwory symbo-
licznie inicjuj� w poezji Lenartowicza dwa wa�ne nurty, wokół których koncen-
truje si� my�l poety, czasem splataj�c je ze sob� – tak jak w Małym �wiatku opa-
trzonym mottem z Pie�ni �wi�toja	skiej o Sobótce, czasem wyra�nie oddzielaj�c. 
Te nurty to oryginalna Lenartowiczowska ludowo�� i historyczno��22. W Lenar-
towiczowskiej ludowo�ci sprz�gaj� si� rozmaite czynniki, tak, �e umyka ona 
jednoznacznym definicjom. Nie mo�na okre�li� jej prost� opozycj�: ludowe – 
szlacheckie czy słowia�skie – łaci�sko-chrze�cija�skie. Nie nale�y tak�e spro-
wadza� jej do idylli („idylli zranionej”, „idylli sierocej”23), poniewa� prezentuje 
�wiat naturalnej integralno�ci człowieka, w której wysublimowana sakralno��
splata si� z opowie�ci� o ludzkim losie, nieraz gorzkim, pełnym bólu i trwogi24. 
A i to nie wszystko! Lenartowiczowska ludowo�� znosi opozycj� piastowskie – 
sarmackie i wchodzi w pole znacze� historycznych, w ci�g narracji o dziejach 
���������������������������������������� �������������������

20 Zob. A. ZIOŁOWICZ, Poszukiwanie wspólnoty. Estetyka dramatyczno�ci a wi�� mi�dzy-
ludzka w literaturze polskiego romantyzmu (preliminaria), Kraków 2011, s. 6. 

21 Cyt. za: J. Nowakowski, Komentarz do wiersza „Jan Kochanowski”, [w:] T. LENAR-
TOWICZ, Poezje. Wybór, wybór i oprac. J. Nowakowski, Warszawa 1968, s. 942. (Nowakowski 
odwołuje si� tu do tekstu Kazimierza Wójcickiego Teofil Lenartowicz, „Kłosy” 1873, nr 405). 

22 Pod koniec lat 40. Lenartowicz prowadził wykłady z historii Polski w wieczorowej 
szkole dla dorosłych na Kazimierzu – dla ludno�ci �ydowskiej i w uniwersyteckim amfiteatrze 
w Wesołej. Zob. J. NOWAKOWSKI, Teofil Lenartowicz, [w:] Literatura krajowa w okresie  
romantyzmu 1831-1863, t. II, red. M. Janion, M. Dernałowicz, M. Maciejewski, Kraków 1988, 
s. 378. 

23 Interpretacja liryki dokonana przez Mari� Janion na długo utrwaliła s�d o idylli sierocej 
jako wyznaczniku poezji Lenartowiczowskiej, zob. M. JANION, Wiersze sieroce Lenartowicza, 
[w:] TA
, Gor�czka romantyczna. Prace wybrane, t. I, Kraków 2000, s. 410-444.  

24 Ludowo�� rozumiana jest tu jako domena losu ludzkiego. 
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narodowych, w których epoki, piastowska, jagiello�ska, sarmacka, pozostaj�  
w ci�gu kontynuacyjnym. To nie jest ludowo�� poza histori�, ludowo�� powsta-
j�ca w wyosobnionym reziduum �ycia narodowego: gdzie� u pocz�tków, gdzie�
na obrze�ach czy na marginesach. To ludowo��, która stanowi fenomen histo-
ryczny i ogólnonarodowy25.  

W wierszu Jan Kochanowski zostaje zaledwie zasygnalizowana, lecz w pó�-
niejszej twórczo�ci rozwini�ta, perspektywa, z której autor Lirenki jawi si� jako 
poeta kultury historycznej, poeta zakorzeniony w tradycji. Dzi�ki niej przestaje 
funkcjonowa� jako kreator �wiata bezczasowego, autor zamkni�ty w intymnej 
sferze marze� i smutków, jako wył�cznie „�piewak dla ludu”, biedny mazurzyna, 
epigon romantyków. To autor takich utworów, jak Cztery obrazy (z tego cyklu 
zwłaszcza wiersz Wrogi), Szopka, Słówko o Piotrze Du	czyku, Bitwa racławicka, 
Pami�ci Ignacego Komorowskiego, Sowi	ski, Cienie syberyjskie, Sen Króla Ja-
na26. To tak�e autor rysunków, akwareli i rze�b, reliefów zdominowanych narra-
cj� historyczn�: Kazimierz Wielki, Jan III Sobieski, Szwedzi pod Jasn� Gór�, 
�mier� Biskupa Stanisława, Kropielnica piastowska, czy (zaginiony niestety) 
relief Zygmunt Stary, Zygmunt August, Ko�ciuszko27. Uproszczona ludowo�� nie 
stanowi istoty tej twórczo�ci. Istoty tej nie odsłania diagnoza o „zamykaniu si�  
w idylli drobnoszlacheckiego bytowania na tle wyidealizowanego obrazu trady-
cyjnej przeduwłaszczeniowej wsi”28.  

Subtelnie, ale konsekwentnie i na rozmaite sposoby nawi�zywany dialog  
z renesansow� tradycj� uosobion� w Kochanowskim odsłania w biografii twór-
czej Lenartowicza inny jej wymiar. Wspomniana Szopka, wydana we Wrocławiu 
w 1849 r., w której obok tradycyjnych postaci szopki krakowskiej pojawiaj� si�
wybitni pisarze i poeci polscy oraz historyczni bohaterowie, mi�dzy innymi Mi-
kołaj Rej, Jan Kochanowski, Piotr Skarga, Jan Chryzostom Pasek, jest tego naj-
lepszym dowodem. Jednym z najistotniejszych tematów utworu jest jedno��
narodu dziedzicz�cego, obok dorobku kultury szlacheckiej, tradycj� kultury lu-

���������������������������������������� �������������������
25  I w tym rozumieniu Lenartowiczowska ludowo�� stanowi bardzo wa�ny moment  

w ewolucji ludowo�ci romantycznej. Wymienione opozycje odgrywały wa�n� rol� przez wi�k-
szo�� romantyzmu.  

26 Wiele z wymienionych tu wierszy Jan Nowakowski wymienia jako efekty nowatorskich 
działa� poetyckich Lenartowicza, wskazuj�cych na szerok� problematyk� jego poezji. Zob.  
J. NOWAKOWSKI, Teofil Lenartowicz, [w:] Literatura krajowa w okresie romantyzmu, s. 390. 

27 Zob. Teofil Lenartowicz – rze�biarz, oprac. A. Król, Kraków 1993. 
28 J. NOWAKOWSKI, Wst�p, [w:] T. LENARTOWICZ, Wybór poezji, Wrocław–Warszawa–

Kraków 1972, s. CI. 
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dowej29. Nie s� owe tradycje sobie przeciwstawiane, wr�cz odwrotnie, ł�cznie 
stanowi� one o wielko�ci narodu, którego tradycj� współtworz�. Okre�laj� ide-
ały i warto�ci, którym chce pozostawa� wierny w wieku XIX polski patriota  
i o�wietlaj� histori� pa�stwa, którego czuje si� obywatelem30.  

Do wniosku, i� autor Lirenki ma sw� własn� wizj� XVI w., a tak�e, �e jest 
wnikliwym obserwatorem historii mu współczesnej31, doprowadza utwór zatytu-
łowany Dzwon Zygmunt. Kraków był miastem dobrze Lenartowiczowi znanym. 
Przyje�d�ał tu poeta wielokrotnie, cho�by w 1843 r. wraz z Kolbergiem, jak 
pisze Stanisław Burkot – „dla poznania prastarej stolicy, dla swoistej powtórki  
z nieodbytej w szkołach lekcji historii [...]”32, mo�e tak�e dla działalno�ci kon-
spiracyjnej. Poeta uczynił Kraków tematem wielu swych wierszy, uczynił to 
miasto tak�e tłem poematu o Marcinie Borelowskim-Lelewelu. W utworze 
Dzwon Zygmunt wraz z obrazem Krakowa przywołana zostaje historia Polski 
Złotego Wieku. Zamek na Wawelu, Stary Rynek, Mariacka Katedra tworz� to-
pograficzno-symboliczn� map� miasta. A tytułowy dzwon, który „na imi� króla 
był ochrzczony” staje si� tej złotej epoki w dziejach Rzeczypospolitej czytelnym 
emblematem. Jest on nie tylko materialnym dziedzictwem, warto�ciowym 
przedmiotem, ale równie�, a mo�e przede wszystkim �wiadkiem trwania i wiel-
ko�ci narodu polskiego: 

A kto w tej dzwonu złotej dumie 
Zygmuntów wiek wysłucha� umie, 
A kto zrozumie, czym król stary 
Swe imi� lał złotymi głoski, 
Czym nawołuje wci�� do wiary 
Od czterech wieków dzwon krakowski: 
Taki i pokój b�dzie chował, 
I ojcom hołd synowski zło�y, 
I ziemi� b�dzie sw� miłował, 
I dom ojcowski, i dom bo�y. 
Ten ojców dróg si� dowie z dzwonu, 
Tchnienie go bo�e przejdzie wskro�nie, 
Duch si� w nim wzmo�e i rozro�nie, 

���������������������������������������� �������������������
29 J. NOWAKOWSKI, Teofil Lenartowicz, [w:] Literatura krajowa w okresie romantyzmu 

1831-1863, t. I, s. 379. 
30 Franciszek Ziejka ł�czy Lenartowiczowsk� Szopk� z pó�niejsz� Bitw� racławick� po-

ety, zob. F. ZIEJKA, Złota legenda chłopów polskich, Warszawa 1984, s. 161. 
31 Nie dziwi� wi�c liczne wiersze poety, maj�ce charakter patriotycznych agitacji, wy-

zna�, deklaracji (Chłopak, Dwa d�by, Wiersz do poezji, Wygna	ce do narodu, liczne wiersze 
okołopowstaniowe z lat 60.). 

32 S. BURKOT, Lenartowicz w Krakowie, Kraków 1972, s. 5. 
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I b�dzie wierny a� do zgonu, 

yw chodzi� b�dzie po zakonie; 
Taka jest cnota w starym dzwonie. 

Zygmuntowskie czasy s� dla Lenartowicza szczególne, tworz� symboliczny 
moment epokowy w dziejach, do którego intuicyjnie, nieustannie powraca� chce 
my�l dziewi�tnastowiecznego poety. Owo miejsce zagospodarowane wybitn�
twórczo�ci� Jana z Czarnolasu zyskuje w historii wymiar ponadczasowy, ponie-
wa� stanowi swoist� syntez� ideałów, zarówno etycznych jak i estetycznych. 
Powrót do owych ideałów utrwala przekonanie o wyj�tkowo�ci i sile zygmun-
towskiego i to�samego z nim czarnoleskiego etosu. Ostatnia strofa Dzwonu Zyg-
munt brzmi nast�puj�co: 

O! Janie, ojcze polskiej pie�ni, 
Jakie� to czasy dusza nie �ni! 
To gdy si� serce k’nim dostroi 
W tej czarnoleskiej lip ustroni, 
Mo�e cie� ujrz� skroni twojej, 
Jak tam opiera si� na dłoni. 
I mo�e u�miech twój dopatrz�, 

e wiek Zygmunta, wiek bogaty, 
W takie oblekam proste szaty... 
Có�, kiedy nie sta� na bogatsze. 
I ja z m� pie�ni� id� w lasy, 
A serce bije jak we młoty, 
Lecz takie pie�ni, jakie czasy: 
Ty� widział wiek Zygmuntów złoty! 

„Wiek Zygmunta, wiek bogaty” jest kwintesencj� umiej�tnej polityki pa�-
stwowej. Jest epok� moralnego ładu i harmonii społecznej, doskonałej koniunk-
tury, jest realnym punktem odniesienia w historii Polski. Romantyczny poeta 
przywołuje wła�nie t� epok� w dziejach narodu polskiego, poniewa� z perspek-
tywy dziewi�tnastowiecznej niewoli jawi si� ona jako model wspólnotowej wi�-
zi, silnej i trwałej – wła�nie takiej, jakiej potrzebuje naród pozbawiony niepodle-
głej pa�stwowo�ci33. 

W pó�nym wierszu O Satyrze albo le�nym m��u, Jana Kochanowskiego po-
wierniku (z którym korespondował wspominany ju� utwór Jan Kochanowski) 
Lenartowicz kontynuuje sw� historyczn� refleksj�. Satyr, wnikliwy obserwator 
rzeczywisto�ci, z l�kiem ocenia wszelkie zmiany i odst�pstwa od staropolskich 
zwyczajów. Ubolewa nad utrat� ojczyzny, nad upadkiem autorytetów, moraln�
���������������������������������������� �������������������

33 Zob. A. ZIOŁOWICZ, Poszukiwanie wspólnoty, s. 8. 
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n�dz�. Szesnastowieczna Rzeczpospolita wraz z Czarnolasem, soczewk� polsko-
�ci, min�ła bowiem bezpowrotnie. 

  
Ojcowizna twoja, panie, przeszła w cudze r�ce  
[...] 
Ale wieszcza w Polsce nie ma ni tych czasów słowa. 
Odmieniły si� zwyczaje i posta�, i mowa. 
[...] 
A tu wszystko wytoczone, wystrojone cudnie, 
Ucho to i chwali sobie, ale dusza chudnie. 

Dzieje si� wi�c tu tak jak w pierwotnym wierszu – pierwowzorze, utworze 
Kochanowskiego. Satyr utyskuje na współczesno��, obc� i nieprzyjazn�. Jest 
jednak co�, co ocala od zapomnienia ideały czarnoleskiego sioła, co zapewnia 
mu trwanie w ludzkiej pami�ci, w polskiej tradycji narodowej – to twórczo��
czarnoleskiego gospodarza, która jest tej tradycji własno�ci�. 

Wszystko poszło, panie Janie, nic czas nie ocalił, 
Pie�ni jedne pozostały, twej bogactwo duszy, 
To dziedzictwo całe twoje, nikt go nie naruszy... 

Wiersz O Satyrze utrwala portret Kochanowskiego jako pierwszego poety na-
rodowego, idealnego gospodarza, ziemianina i chrze�cijanina. Taki portret autora 
Pie�ni �wi�toja	skiej o Sobótce odnajdujemy równie� w wykładach bolo�skich 
Lenartowicza. Kochanowski i jego epoka s� ich wszechobecnym tematem34. 
Dawna �wietno�� Rzeczypospolitej, a tak�e i �wietno�� poezji autora Odprawy 
posłów greckich sytuuj� si� tu ponad sentymentaln�, intymn� retrospekcj�. 
Zwrot ku poezji obywatelskiej Kochanowskiego, ku historycznym dylematom  
i sprawom pierwszej Rzeczypospolitej (na przykład poprzez dokonan� tu analiz�
Odprawy posłów greckich) czyni z Lenartowicza historyka literatury i krytyka 
dziejów. Mistrzowi z Czarnolasu gotów jest on przypisa� rol� proroka, renesan-
sowego wieszcza, którego, gdyby zrozumiano:  

demokratyczna Polska odparłaby wroga i zatryumfowała nad azjatyckim barbarzy�stwem. 
Korona jej nie znalazłaby si� w�ród archeologicznych pami�tek w carskim muzeum na Krem-
lu, a jej synowie nie byliby wi�zieni i m�czeni przez Rosjan i Prusaków za przest�pstwo 
�piewania hymnu, prostej piosnki: Jeszcze Polska nie zgin�ła35. 

���������������������������������������� �������������������
34 Tam�e, s. 252. 
35 T. LENARTOWICZ, O charakterze poezji polsko-słowia	skiej, wst�p i oprac. J. Nowa-

kowski, Warszawa 1978, s. 115. 
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W zbiorze wykładów bolo�skich twórczo�� Kochanowskiego, omówiona sze-
roko i z ró�nych perspektyw, umieszczona jest w konkretnym kontek�cie histo-
rycznym, a sam poeta nazwany jest „ojcem wykształconego j�zyka polskiego  
i natchnionym �piewakiem”36. Lenartowicz jednak zaznacza, �e Kochanowski 
interesuje go tutaj z innej perspektywy – chce przedstawia� go przede wszystkim 
z uwagi na jego ideały37. Podkre�la religijno�� poety, usposobienie identyczne  
z charakterem narodu, dostrzega w nim „prawdziwy typ słowia�ski” i stawia go 
po�ród innych wybitnych nazwisk XVI w.: Jana Długosza, Marcina Kromera, 
Łukasza Górnickiego38. Z przekonaniem stwierdza, �e „Polska, w porównaniu  
z innymi narodami Europy, cieszyła si� w owej epoce prawdziwym szcz��ciem, 
spokojem i zgod�, jakich nigdy nie widziano”39. Analizuj�c szczegółowo kon-
tekst historyczny, wskazuje na zagro�enia ze strony Rosji – straszliwego potwo-
ra, który „utopił wolno�� Słowian”40, która w czasach Jagiellonów i Batorego 
nazwana zostaje przez Lenartowicza kart� piekielnej epopei. Namysł nad twór-
czo�ci� czarnoleskiego wieszcza w jednym z wykładów Lenartowicz puentuje 
nast�puj�co:  

Jan Kochanowski okrzykn�ł si� pierwszym w�ród Polaków, którego stopa stan�ła na górze 
Kaliopy. Adam Mickiewicz, Zygmunt Krasi�ski i inni wznie�li si� (na skał� Kaliopy to mało 
powiedzie�) na wy�yny Góry Oliwnej zamordowanego narodu i st�d ujrzeli w jasnowidzeniu 
obiecan� ziemi� przyszło�ci. Czy wizje te były prorocze? Czas tylko mo�e da� odpowied�41. 

Zainteresowanie Norwida poezj� Kochanowskiego biegnie nieco innym  
torem. Nie przypadek to sprawia, �e motta wielu wierszy z wczesnego okresu to 
cytaty z Jana z Czarnolasu. Jest on patronem młodzie�czej poezji Norwida, po 
trosze m�drcem, nauczycielem �ycia42. Tak jak dla młodego Teofila Lenartowi-
cza, tak te� dla Norwida jest Kochanowski uosobieniem poetyckiego geniuszu. 
„Czarnoleska rzecz” to ideał poetyckiej mowy; dlatego, cho� czasem koi ból  
i łagodzi rozpacz (na przykład emigranta i wygna�ca z ojczyzny), jest przede 
wszystkim symbolem poetyckiej prawdy. „Czarnoleska rzecz” nie jest namiastk�

���������������������������������������� �������������������
36 Tam�e, s. 68. 
37 Tam�e, s. 74. 
38 Tam�e, s. 80. 
39 Tam�e, s. 81. 
40 Tam�e. 
41 Tam�e, s. 114. 
42 Zob. Z. TROJANOWICZOWA, „Moje piosnki”. Próba nowej lektury, [w:] Romantyzm.  

Od polemiki do polityki. Interpretacje i materiały, wybór i oprac. A. Artwi�ska, J. Borowczyk,  
P. �niedziewski, Kraków 2010, s. 79-80. 
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szcz��cia, lecz jego „trudnym” wariantem. Nie pochłania smutku, wr�cz prze-
ciwnie pogł�bia go i u�wiadamia, jak dotkliwa mo�e by� t�sknota i rozł�ka, tak 
jak w Mojej piosnce [I], ale i osamotnienie artysty, który „wywalczy�” pragnie 
sw� własn�, na wzór czarnoleskiej, poetyck� to�samo��. Wczesnego Norwida 
ł�czy zatem z Kochanowskim wi�� szczególna – wi�� poetów �wiadomych „mi-
sji słowa”. Zofia Szmydtowa mówi nawet wprost: „Jako liryk, skłaniaj�cy si� od 
zarania swej twórczo�ci do refleksji, był [Norwid] naturalnym nast�pc� Kocha-
nowskiego, potencjalnym sprzymierze�cem i miło�nikiem Horacego, przyszłym 
twórc� – na szczytach poezji – cyklu Vade-mecum”43. 

Norwid czerpie z poezji Jana Kochanowskiego na wiele sposobów, sukce-
sywnie, z biegiem lat eksponuj�c rozmaite czarnoleskie w�tki44. Wiele �wiadczy 
o tym, �e twórczo�� autora Trenów miał on dogł�bnie przemy�lan�. Motywika  
i topika czarnoleskiego wieszcza jest bowiem opracowana w Norwidowej poezji 
nie tyle na nowo, ile – inaczej – jest pokazana w dziewi�tnastowiecznym �wietle 
Norwidowskich koncepcji: szcz��cia, poezji (sztuki), słowa, wspólnoty, tradycji, 
kultury, dziejów45. St�d nieobcy jest Norwidowskiej twórczo�ci motyw czarnole-
skiej lipy jako symbolu polsko�ci i doskonało�ci w sztuce. Do�� wymieni� tu 
cho�by „lipy cieniste” ze Wspomnienia wioski, „lipy wzdychaj�ce” z wiersza Do 
L. K, „lipowy kwiat” z wiersza Powie��, czy w ko�cu skrzypki z „lipy czarnole-
skiej” z wiersza Do Nikodema Biernackiego46. Nieobcy jest Norwidowi topos 
czarnoleskiej lutni i pie�ni, które zawsze, ilekro� by si� do nich odwoływał, słu��
wskazaniu �ródeł prawdziwego poetyckiego natchnienia i sił w nich drzemi�-
cych, sił unie�miertelniaj�cych (Do Józefa Bohdana Zaleskiego, 1847; [Czemu�
bo pie�ni ma by� tak niepewna]). Nieobcy jest autorowi Zwolona tak�e model 
poetyckiej krytyki spraw społecznych wyra�any we fraszkach. Jest Norwid kon-
tynuatorem Kochanowskiego fraszkopisarza, cho� tak odmienne utwory podpi-
sywał tym genologicznym okre�leniem47. Posiedzenie, Siła ich, Pewno��, Dobra-
wola, Miło��, Pascha, Przeszło�� i przyszło�� – to nie mały zbiór tych poetyc-

���������������������������������������� �������������������
43 Z. SZMYDTOWA, Program i dyskusja literacka we wczesnych utworach Norwida, [w:] 

TA
, Studia i portrety, Warszawa 1869, s. 218.  
44 Zob. Z. TROJANOWICZOWA, Rzecz o młodo�ci Norwida, Pozna� 1968, s. 100. 
45 Na przykład na u�ytek rozwa�a� o „normalno�ci i nienormalno�ci historycznej” Norwid 

parafrazuje Kochanowskiego w Zwolonie. Nadmienia o tym Zofia Trojanowiczowa, zob. TA
, 
Rzecz o młodo�ci Norwida, Pozna� 1968, s. 142-143. 

46 Wiersz analizowała Zofia Trojanowiczowa, zob. TA
, O wierszu Do Nikodema Biernac-
kiego, [w:] Rozja�nianie ciemno�ci. Studia i szkice o Norwidzie, red. B. Stelmaszczyk, J. Brzo-
zowski, Kraków 2002, s. 81. 

47 Zob. Z. DOKURNO, Kompozycje utworów lirycznych C. K. Norwida (do 1852 roku),  
Toru� 1965, s. 142-143. 
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kich ewenementów48. Norwid „z twórczo�ci Kochanowskiego zaczerpn�ł nieje-
den stoicki w�tek ideowy i niejeden motyw literacki – jak zauwa�yła w klasycz-
nej ju� Rzeczy o młodo�ci Norwida Zofia Trojanowiczowa49. Wielbił go przecie�
tak, jak czcił wielu innych ludzi Odrodzenia, a za ich spraw� Sokratesa, Cyce-
rona, Horacego50. Kochanowski interesował go jako intelektualista, „filozof”  
i klasyk. Zwró�my uwag� na poemat ofiarowany siostrze Paulinie Suskiej, zaty-
tułowany Człowiek z 1857 r. Wiersz, jak s�dz�, w doskonały sposób ukazuje 
Norwidowski model recepcji Kochanowskiego. Motyw male�kiego dziecka nie 
był w poezji dziwi�tnastowiecznej nagminnie eksploatowany, st�d intuicyjnie 
zwracamy si� w stron� cyklu Jana z Czarnolasu. Ciekawy kontekst stanowi tu 
równie� utwór Kornela Ujejskiego Ojcowski psalm, ale i ten wiersz cechuje wy-
ra�na staropolska stylizacja wzorowana na Kochanowskim51. Subtelno�� opisu 
delikatno�ci dziecka przedstawiona w poemacie Człowiek nie znajduje sobie 
równych po�ród innych utworów poety, co zaskakuje, gdy� „liryczna wra�li-
wo��” Norwida nie była, jak sk�din�d wiadomo, zanurzona w autentycznym 
do�wiadczeniu ojcostwa. (Inaczej ni� Ujejskiego – ojca Kordiana, czy Lenarto-
wicza, którego syn zmarł maj�c zaledwie kilka lat). Jest tu pewien kapitalny 
paradoks. Norwid styka si� z autorem Trenów pisz�c wiersz zwi�zany nie  
z opłakiwaniem dziecka lecz z narodzeniem, zatem pisz�c nie tren, lecz genetlia-
kon, w którym zachwyt darem �ycia „wcielonym” w małej ludzkiej istocie jest 
jednym z najwa�niejszych motywów. 

���������������������������������������� �������������������
48 S� w�ród nich takie, które zestawia� mo�na wprost z utworami Kochanowskiego, np. 

Norwidow� Dewocj� z fraszk� Jana z Czarnolasu Na nabo�n�. Norwid to kontynuator gatunku 
i kontynuator tematu, cho� du�o bardziej radykalny, surowy i bezkompromisowy chrze�cija-
nin. Nie parafrazuje, jak cz�sto na przykład czynił Lenartowicz, lecz tworzy ci�g dalszy, wy-
znacza now� perspektyw�, moralizuje. Ocenia krytycznie tych, którzy afiszuj� si� ze sw� fał-
szyw� pobo�no�ci�, ale i tych, którzy nie spełniaj� uczynków miłosierdzia zgodnie z chrze�ci-
ja�skim obowi�zkiem. Zob. Z. DOKURNO, Kompozycje utworów. 

49 Zob. Z. TROJANOWICZOWA, Rzecz o młodo�ci Norwida, s. 100. 
50 Zofia Szmydtowa pisała: „Sugestywne, pulsuj�ce wzruszeniem wypowiedzi Norwida  

o Sokratesie przywodz� na my�l słowa jego renesansowych wielbicieli. [...] Kochanowski  
w elegii łaci�skiej (I, 12) zło�ył hołd Sokratesowi za to, �e prawo�� sw� przypłacił �yciem,  
a ile razy wspomniał o filozofii czy filozofowaniu, zawsze u�ywał terminu sokratejski. Był dla 
poety staropolskiego Sokrates człowiekiem m�drym i szlachetnym, wzorem dla innych, opie-
kunem nauk, jak muzy były opiekunkami sztuki. 
ycie i my�l Sokratesa wielbił tak�e Casti-
glione, a za nim Górnicki. Z lud�mi Odrodzenia dzielił te� Norwid cze�� dla Cycerona”, zob.  
Z SZMYDTOWA, Norwid wobec włoskiego Odrodzenia, [w:] Nowe studia o Norwidzie, red. 
J.W. Gomulicki, J.J. Jakubowski, Warszawa 1961, s. 147. 

51 K. UJEJSKI, Ojcowski psalm (Po urodzeniu si� Kordianka), [w:] TEN
E, Wybór poezji  
i prozy, oprac. K. Poklewska, Wrocław–Warszawa–Kraków 1992, s. 113. 
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Zna�, �e i K a p ł a n , bo ile� to razy 
Domowe swary godzi bez obrazy! –  
Zna�, �e i W ł a d c a , bo zwierz mu domowy 
Pod ciosy pi�stki nachyla rad głowy; 
Pies, straszny innym, kły podawa białe 
Jako zabawk� paluszkom ró�owym, 
Ruszenia kłamie senne i niedbałe, 
W powinnym hołdzie prawom nad-zmysłowym. 
A d z i e c i � - c z ł o w i e k  najmniej si� nie dziwi, 
Jakby do domu Pan wrócił z podró�y; 
U�miechem samym darzy i szcz��liwi, 
samym rumie�ca pobladni�ciem trwo�y52. 

Norwid si�ga do sakralnej podstawy antropologii, do Ksi�gi Rodzaju i w no-
wo narodzonym dokonuje deszyfracji trzech wymiarów godno�ci człowieka 
(Król, Kapłan, Prorok). Tego nie ma w Trenach Kochanowskiego, ale odkładaj�c 
t� ró�nic� na bok, dostrzegamy, �e poeta odwołuje si� do podobnych, jak Kocha-
nowski, w�tków antropologicznych fundowanych na starych tradycjach. Poemat 
Norwida rozwija si� w dług� poetyck� refleksj� o człowieku w ogóle, o jego 
dorastaniu, wyborach, dojrzewaniu do człowiecze�stwa53. Z perspektywy cało�ci 
wiersz jawi si� jako wykładnia chrze�cija�skiej antropologii wła�nie. Ł�czy go  
z Trenami nie tylko motyw rodzicielskiej miło�ci, rozwa�ania o doli i niedoli 
�ycia, refleksje o zmiennej fortunie i fałszywej sławie, o któr� nie warto zabie-
ga�, ale równie� stoicka i chrze�cija�ska m�dro��. W cyklu Kochanowskiego 
wybrzmiewa ona w Trenie XIX i pada z ust matki poety, w utworze Norwida 
podkre�lona zostaje zwłaszcza w puencie mówi�cej o bo�ym dzieci�ctwie jako 
najwi�kszym powołaniu człowieka. Złota zasada bycia wiernym sobie i Bogu, 
godzenia si� z losem, ale jednocze�nie bycia niezłomnym, poszukiwania umiaru 
jest wspólnym mianownikiem porównywanej tutaj poezji, któr� dodatkowo, jak 
s�dz�, wzmacnia recypowana i cytowana tu m�dro�� Psałterza.  

Znamienne jest, �e Norwidowy Człowiek to poemat pochodz�cy z tego same-
go okresu, co wspomniany utwór Do Nikodema Biernackiego. Blisko�� tema-
tyczn� tych wierszy udaje si� dostrzec w wielu podj�tych w�tkach: sławy, popu-
larno�ci i ceny, jak� trzeba za nie zapłaci�, tak�e w w�tku po�wi�cenia �ycia 

���������������������������������������� �������������������
52 C. NORWID, Pisma wszystkie, oprac. J.W. Gomulicki, t. I: Wiersze 1, Warszawa 1971,  

s. 271. (Dalej cytaty z Norwida, je�li nie zaznaczono inaczej, według tego wydania z wyko-
rzystaniem skrótu PWsz; po nim cyfra rzymska oznacza numer tomu, za� arabska – numer  
strony). 

53 Wiersz, w domysłach, daje odpowiedzi na wiele pyta� postawionych przez Kochanow-
skiego w Trenach, o to, kim mogłaby by� Urszulka, jak� drog� �ycia by obrała itd.  
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sztuce, który pozwala poecie rozwin�� temat prawdy – prawdy sztuki i prawdy  
w ogóle. Czarnoleska lipa, z której zrobione s� skrzypce muzyka Biernackiego, 
zobowi�zuje do konkretnej postawy – jak okre�liła to Zofia Trojanowiczowa – 
do „nieskr�powanego mówienia prawdy o �wiecie”54. T� transparentno�� musiał 
Norwid odnajdywa� w poezjach czarnoleskiego Mistrza. 

Inaczej temat z Trenów wykorzystał Norwid w utworze „Ołówkiem”. Na 
ksi��eczce o Tunce, w którym autor „pobrzmiewaj�c Kochanowskich lutni�”, 
zaskakuj�co podj�ł motyw �mierci „sierotki m��a wielkiego”. W tym niedłu- 
gim utworze Norwid wyeksponował w�tek m�cze�stwa i ofiary polskich du-
chownych zesłanych nad Bajkał za udział w powstaniu styczniowym. Bezpo-
�redni� inspiracj� do napisania wiersza była lektura ksi��ki ks. Wacława Nowa-
kowskiego55. 

Jako gdy tr�ba porwie warstw� lata 
I rzuci w północ gestem osobliwym, 
I jakby nie był tylko sprawiedliwym 
Twórca-przyrody, lecz i Ojcem �wiata, 
I sprawy czynił wyj�tkowej tre�ci, 
A meteory grały Mu choralnie, 
�nieg rozpłakiwał si� i czuł bole�ci 
Ludzi okutych, co w nim brodz� walnie – – 

   * 

Jako – (pobrzmiewam Kochanowskich lutni�) –  
Sierotka m��a wielkiego, lubo j�
U-pogardliwi�, lubo u-wierutni�, 
Skazuje w przyszło�� drobn� r�czk� swoj�
I własnej zda si� rokowa� piastunce – 
A ludzie, czuj�c, co jest nad-człowiecze, 
Szepc�, i� Anioł przez niemowl� rzecze –  
  – Tak... w owej „T u n c e ”!... 

(PWsz I, 218, w. 1-16)  

�mier� Orszulki z perspektywy Trenu XIX kre�li now� perspektyw� �ycia, 
st�d i brodz�cy w „rozpłakuj�cym si� �niegu” zesła�cy nie ponosz� ofiary bezi-
miennej i daremnej. Ich zesła�czy los, niesprawiedliwa kara za grzechy niepo-

���������������������������������������� �������������������
54 Z. TROJANOWICZOWA, O wierszu Do Nikodema Biernackiego, s. 81.  
55 Zajmuj�co o Tunce, ksi�dzu Wacławie Nowakowskim, tak�e o wierszu Norwida, wska-

zuj�c liczne konteksty utworu pisze Jan Zieli�ski w tek�cie Tunka, zło�onym do druku w Atla-
sie romantyzmu polskiego. Dzi�ki uprzejmo�ci Autora mogłam pozna� tekst artykułu wcze-
�niej. 
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pełnione przypomina niezawinion� �mier� małego dziecka, która wywołuj�c 
wprzód sprzeciw i rozpacz ojca, staje si� �ródłem pocieszenia i „ponadzmysło-
wej” wiedzy o sensie ludzkiego istnienia i Boskich wyrokach.  

Kochanowski Norwida to m�drzec i wszechstronny człowiek renesansu 
(Uwagi o „Pami�tniku pie�niarza”), pierwszy autor, który „ludu poezje uczone-
mu �wiatu uwidomił” (Nekrolog Fryderyka Szopena). To twórca polskiego j�zy-
ka poetyckiego, wzoru niedo�cignionego, ł�cz�cego w sobie wymiar „kmiecy”  
i „królewski”; ten wymiar podwójny, który sprawia, �e j�zyk rodzimy ma moc 
spaja� wspólnot�, zacie�nia� wi�zy, ugruntowywa� trwanie narodu, wyznacza�
jego granice lub znosi� je. J�zyk to wszak kulturotwórczy fenomen, pierwiastek 
wi���cy z duchem narodu. Pisał o tym równie� Teofil Lenartowicz, ale Norwid 
idzie w swych s�dach o „czarnoleskim fenomenie” dalej. W Rzeczy o wolno�ci 
słowa pisze: 

Trzeba było by� duchem, pokor� i prac�, 
I sił�, i nico�ci� – trudem nie lada co – 

eby ów polski j�zyk nie opłon�ł naraz, 
Lecz jak twierdza zupełna, jak obronny taras, 
Ru� – Litw� – Prusy obj�ł. Zarówno w Siewierzu, 
Jak w Królewcu wybrzmiewał albo w Sandomierzu, 
Gminny, sielski, uczony – kmiecy i krolewski –  
Ten kasztela�ski Jana j�zyk Czarnoleski. 
J�zyk, który na S�dzie popiołów zawoła: 
„Uwity jestem z nerwów skrwawionych Anioła 
I s�dz� was od stopy do włosa, bo jestem 
Wszystkich was – razem dechem i moralnym chrzestem!” 

(pie�� XIII, w. 23-34.)56

Trudno sobie wyobrazi� wi�ksz� pochwał�, ni� t� wystawion� w przywoła-
nym fragmencie czarnoleskiemu słowu. Poeta personifikuj�c przypisuje mu wy-
miar eschatologiczny, czyni go j�zykiem s�du ostatecznego. A mo�e jest i tak, �e 
czyni ów j�zyk zadaniem, z którego b�dziemy s�dzeni, poniewa� jest to j�zyk 
prawdy. 

W tym kontek�cie o j�zyku pisze równie� Norwid w wykładach O Juliuszu 
Słowackim, po trosze przypominaj�cym Lenartowiczowskie rozwa�ania o Mic-
kiewiczu w wykładach bolo�skich O charakterze poezji polsko-słowia	skiej. Tu, 
przez porównanie twórczo�ci dramatycznej poetów, Norwid przyznaje pierw-
sze�stwo Słowackiemu. Mówi: „Gdyby dramata, czyli tragedie Juliusza Słowac-

���������������������������������������� �������������������
56 C. NORWID, Dzieła wszystkie IV: Poematy 2, oprac. S. Sawicki, P. Chlebowski, Lublin 

2011, s. 264-265. 
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kiego były pisane przed Kochanowskim, postawiłyby nas na równi z literatur�
hiszpa�sk� lub angielsk�”. W innym miejscu zaznacza: „Kochanowski bowiem 
miał tylko jeden j�zyk, Mickiewicz jeden, Zygmunt, Bohdan, Malczewski i ka�-
den z tych filarów słowa narodowego jeden – ale Słowacki Juliusz wszystkie 
wieków, czasów, społecze�stw, typów i płci j�zyki miał”. (PWsz, VI, 459). Ale 
jak�e istotne jest to, �e Norwid w zacytowanych wykładach, podejmuj�c analiz�
poematu Beniowski, przywołuje fragment, w którym mowa jest o czarnoleskim 
mistrzu, i w którym Słowacki wyst�puje w roli kontynuatora, co jak „mistrz  
z mistrzem rozprawia”. 

Chodzi mi o to, aby j�zyk gi�tki 
Powiedział wszystko, co pomy�li głowa; 
A czasem był jak piorun jasny pr�dki, 
A czasem smutny jako pie�� stepowa, 
A czasem jako skarga Nimfy mi�tki, 
A czasem pi�kny jak Aniołów mowa... 
Aby przeleciał wszystko ducha skrzydłem. 
Strofa by� winna taktem, nie w�dzidłem. 

Z niej wszystko doby� – zamgli� j� t�sknot�; 
Potem z niej łyska� błyskawic� cich�, 
Potem w promieniach j� pokaza� złot�, 
Potem nad�t� dawnych przodków pych�, 
Potem j� utka� Arachny robot�, 
Potem ulepi� z błota, jak pod strych�
Gniazdo jaskółcze, przybite do drzewa, 
Co w sobie sło�cu wschodz�cemu �piewa... 

I gdyby stary ów Jan Czarnoleski 
Z mogiły powstał: to by j� zrozumiał, 
My�l�c, �e jaki� poemat niebieski, 
Który mu w grobie nad lipami szumiał, 
Słyszy, ubrany w dawny rym królewski, 
Mow�, któr� sam przed wiekami umiał. 
Potem by, cicho m��c, rozwa�ał w sobie, 

e nie zapomniał mowy polskiej – w grobie57. 

Według Norwida Opatrzno�� wyznaczyła Słowackiemu misj� „utrzymania 
j�zyka” – „j�zyka wszech-narodowego”, którego wzorem był j�zyk renesanso-
wego wieszcza. J�zyk ten bowiem był materialnym, d�wi�kowym ekwiwalentem 

���������������������������������������� �������������������
57  J. SŁOWACKI, Beniowski. Poema, oprac. A. Kowalczykowa, Wrocław–Warszawa–

Kraków 1996, s. 135, w. 133-156. 
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prawdy, nie poezj� tylko, lecz istot� nazywania, zawsze adekwatn� do sytuacji, 
zawsze oddaj�c� sens w „pełni przylegaj�cy” do rzeczywisto�ci. Bliskie jest 
przekonaniu o randze czarnoleskiej rzeczy Norwidowskie zawołanie: „odpo-
wiednie da� rzeczy słowo”, które równie� jest �wiadectwem walki o ewange-
liczn� czysto�� j�zyka.  

Norwid pragnie powrotu do sytuacji – nazwijmy j� „pierwotn�”, sytuacji na-
zywania, okre�lania na nowo, w pewnym sensie zatem do sytuacji, w której zna-
lazł si� nasz pierwszy wieszcz – Kochanowski. Ta wspólnota my�li poetów rodzi 
wi�� czasów i wi�� pokole�, czyni�c z tematu maj�cego charakter estetyczny (bo 
dotycz�cy j�zyka poezji) problem gł�boko etyczny. Ona te� po�wiadcza, �e 
wchodzi Norwid w kulturowy dialog z mistrzem z Czarnolasu, pozostaj�c pod 
wielkim wra�eniem jego twórczo�ci i poszukuj�c w niej ostoi uniwersalnego 
ładu, wyra�onego w j�zyku, w poetyckiej formie, w trafnej diagnozie, w dziele 
sztuki. 

Zarówno dla Lenartowicza, który do ko�ca �ycia pozostał zasadniczo w ro-
mantycznym �wiecie my�li, jak i dla Norwida, poety id�cego daleko z nurtem 
postromantycznych przemian �wiatoobrazu, tradycja czarnoleskiej rzeczy była 
niezwykle wa�na58. Mit Kochanowskiego wypełniał potrzeb� tradycji zakorze-
nionej w ideałach, dlatego Lenartowicz doceniał w nim przede wszystkim poet�
narodowego, który swej ojczy�nie „uczu� i troski nie sk�pił” i który pozostał 
jedynym w swoim rodzaju poet� nie odcinaj�c si� od „�ródeł wyobra�ni ludo-
wej”. Przyswoił autor Lirenki s�d Ignacego Józefa Kraszewskiego o Kochanow-
skim jako „poecie wielkim prostot�, czysto�ci�, wspaniało�ci�, powag�”59. Dla 
Lenartowicza, emigranta i tułacza, Czarnolas wraz ze swym wielkim gospoda-
rzem pozostawał bowiem synonimem ojczyzny. 

Trwanie kultury polskiej w s�dach Lenartowicza było mo�liwe wła�nie dzi�ki 
mitom i symbolom, dlatego recepcja dzieł Kochanowskiego i jego legendy, za-
pewniaj�ca swoiste continuum tej kultury, wypływała z konieczno�ci ci�głego 
uaktualniania �ródeł istnienia narodu. St�d staropolski etos, staropolska obycza-
jowo�� jako kwintesencja polsko�ci, tworz� jeden z wariantów egzystencji dla 
ludzi dorastaj�cych w paskiewiczowskiej nocy, a spełniaj�cych swe poetyckie 
aspiracje w momencie, gdy wielcy romantycy wypowiedzieli ju� swe ostatnie 
słowo. Lenartowicz nale�y wszak do pokolenia ludzi, maj�cych gł�bok� �wia-

���������������������������������������� �������������������
58 Zob. A. BUJNOWSKA, 
ycie codzienne pogrobowców romantyzmu (Teofil Lenartowicz 

i jego korespondenci), Pułtusk 2006. Autorka pokazuje na przykładzie Lenartowicza, czym jest 
koniec epoki romantyzmu w �wiadomo�ci pokolenia takich ludzi, jak autor Kaliny. 

59 S. PIGO�, Jan Kochanowski w s�dach romantyków, [w:] TEN
E, Studia literackie, Kra-
ków 1951, s. 68. 
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domo�� faktu, �e naród stan�ł przed radykalnym zakładem egzystencjalnym, 
przed swoim „by� albo nie by�”60, przed dylematem, który szybko nale�ało roz-
strzygn��, aby „wyobra�ona polska politeia”61 nie stała si� mrzonk� garstki sza-
le�ców. Ten Lenartowiczowski duch towarzysz�cy lekturom pism mistrza Jana  
i ich model recepcji okazał si� bardzo owocny i znalazł wiele kontynuacji, na 
przykład w pismach Felicjana Fale�skiego, jednego z najwnikliwszych interpre-
tatorów Kochanowskiego (zwłaszcza Trenów) w drugiej połowie XIX w.62  

Czarnoleski fenomen w postromantycznej adaptacji Norwida odkrywał sw�
moc przede wszystkim w uniwersalnej filozofii �ycia, ale równie� w inspirowa-
nych ni� poszukiwaniach istoty j�zyka, ładu, harmonii. Ł�cz� si� one z Norwi-
dow� postromantyczn� restytucj� poetyk „stanisławowskich i zygmuntowskich” 
(nieobcych w pewnym zakresie równie� Lenartowiczowi)63, z poszukiwaniem 
nowych form dziewi�tnastowiecznej epopei, z mierzeniem si� z dziewi�tnasto-
wieczn� form� dramatu64. Kochanowski w szczególnym sensie zapewniał owo 
„długie trwanie” nurtu klasycznego, który płyn�c meandrami, wci�� wpisuje si�
w dynamik� procesu literackiego, przeobra�aj�c si� i bogac�c65, lecz nigdy nie 
ginie z oczu historyka literatury. St�d nie mo�e dziwi� fakt, �e, poszukuj�c �ró-
deł prawdziwej poezji narodowej, odwoływano si� do renesansu, jak czynił to 
Lenartowicz, a nawet do o�wiecenia (Naruszewicza, Niemcewicza, Woronicza), 
jak czynił to Wincenty Pol66. 
���������������������������������������� �������������������

60 B. DOPART, Kultura polska, s. 322. 
61 A. NOWAK, Historia w wychowaniu współczesnych Polaków. 
62 Felicjan Fale�ski pisał: „Kochanowski stworzył rodzim� poezy�. Pozostawił te� po so-

bie pie�� ostatecznie ju� ogran�. I dlaczego ten poeta tak mocno przyrasta nam do serca? Oto, 
bo przedziwnie wyra�a sob� narodowego ducha w rozlicznych jego przejawach. Modli si� jak 
nikt przed nim i jak nikt po nim, wra�enia wielkich czynów daj� ogniste skrzydła jego na- 
tchnieniu; wielbi z godno�ci�, napomina po proroczemu, chłoszcze z rozdartem sercem, widział 
�wiata nie mało, a kocha tylko swoj� strzech� i zagon rodzimy [...]”, zob. F. FALE�SKI, Przez Fe-
licyana „Treny” Jana Kochanowskiego studyami i przypisami obja�nione, Warszawa 1867, s. 2. 

63 Jan Nowakowski zauwa�ył, �e nowatorstwo zbioru Lenartowicza, zatytułowanego Al-
bum włoskie, polega mi�dzy innymi na bogactwie form wypowiedzi poetyckiej i nawi�zaniach 
w tym zakresie do polskiej tradycji renesansowej – tradycji Jana i Piotra Kochanowskich, zob. 
J. NOWAKOWSKI, Teofil Lenartowicz, [w:] Literatura krajowa, s. 389; zob. te� Lenartowicza
Wiersz do poezji. To tak�e przykład si�gania do tradycji klasycystycznej. 

64 E. NOWICKA, Dramat staropolski w krytyce mi�dzypowstaniowej. Kartka z dziejów za-
pomnianej dyskusji, [w:] TA
, Omamienie – cudowno�� – afekt. Dramat w kr�gu dziewi�tna-
stowiecznych wyobra�e	 i poj��, Pozna� 2003, s. 256. 

65 Zob. B. DOPART, Kultura polska, s. 324. 
66 O Pami�tniku do literatury polskiej XIX wieku W. Pola zajmuj�co pisze Agnieszka Zio-

łowicz, zob. Historia literatury, czyli depozyt �ycia. O Wincentego Pola budowaniu samowie-
dzy narodowej, [w:] A. ZIOŁOWICZ, Poszukiwanie wspólnoty, s. 247-260. 
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THE CZARNOLAS COMMUNITY AS PERCEIVED BY THE THIRD GENERATION  
OF THE ROMANTICS: THE CASE OF NORWID AND LENARTOWICZ 

S u m m a r y 

This article offers a synthetic overview of how Jan Kochanowski's artistic legacy manifested 
itself in the poetry of the third-generation Romantics - Cyprian Norwid and Teofil Lenartowicz. 
This overview of the work of the two latter poets proves that Czarnolas was perceived by them 
as an invaluable model of community life in the 19th-century context. The Czarnolas commu-
nity ideally matched the Romantic reflection on the sense of freedom and the grandeur of the 
Polish nation – living in the political subjection to the partitioners. Jan Kochanowski and his 
oeuvre was a vital rediscovery, which allowed the 19th-century restitution of the myth of the 
Old Polish epoch, with its turning back to the roots of the Polish language and its debate on  
the fundamental problems of the time. All these motifs feature in the poetry by Norwid and 
Lenartowicz, who repeatedly made reference to the topos of the Czarnolas lute to show that 
they credit Kochanowski with being a poet of the nation. 

Słowa kluczowe: poezja; wiek XIX; Cyprian Norwid; Teofil Lenartowicz; Jan Kochanowski; 
recepcja. 

Key words: poetry; 19th century; Cyprian Norwid; Teofil Lenartowicz; Jan Kochanowski; 
literary reception.  
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